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K A R O L A  S Z Y M A N O W S K I E G O  

- N A R E S Z C I E  W W A R S Z A W I E !
Po triumfach, jakie wspaniałe to dzieło Szyma­

nowskiego świeciło zagranicą, nareszcie i miesz­
kańcy naszej stolicy mogą u 'siebie podziwiać „Har- 
nasi", wystawionych na inaugurację sezonu ope­
rowego W Teatrze Wielkim w Warszawie. Na zdjęciu 
pp Barbara Knrczmarewiczowna (Jagusia) i Zy- 
gmut Dąbrowski (Janosik). F o t .  J .  M a l a r s k i  W a r s z a w a

N r .  4 2 / 7 4 0 r o k x v  
15 P A Ź D Z I E R N .  1 9 3 8  
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  6 0  G R .
P R IN T E D  IN P O L A N O
Oplata poczt uiszczona gotówka



W  dniach od 16 do 18 pa­
ździernika 1813 r. na po 
lach pod Lipskiem roze­

grała sic wielka bitwa pomię­
dzy „bogiem wojny" a sprzy­
mierzoną przeciwko niemu ko­
alicją z Austrją na czele. Zwy 
eiezcą na polach lipskich była 
koalicja, Napoleon poniósł klę­
skę, jakiej poprzednio nigdy 
nie zaznał i odtąd nigdy już 
gwiazda cesarza nie zabłysła

Na lewo: Szarża ułanów pol­
skich pod dowództwem ks. Jó­
zefa —- według starego sztychu.

M m  L S t i r l e h  —  L t l p z l g .

w .;: E m s**
£• * . » [w : - v

Olbrzymi pomnik, wzniesiony na pobojowisku 
llpsklem na pamiątkę „bitwy narodów".

M m  L S h r l c h  —  L t l p z l g .

Napoleon, obserwujący prze­
bieg bitwy lipskiej ze wzgórza 

w Probstheida.
M m  L S h r l c h  —  L t l p z l g .

Na lewo: Fragment parku przy 
dworku „pod lipkam i" z ka­
mieniem z wierszem Zofji z ks. 
C z a r t o r y s k i c h  ordynatowej 
Zamoyskiej. f ® l  „ S w i t i o w i d "

dawniejszem swem światłem 
aż ostatecznie na wyspie św. 
Heleny na wieki zagasła.

Dla nas „bitwa narodów" 
ma to przedewszystkiem zna­
czenie, że wierny paladyn 
Napoleona, marszałek Francji, 
ks. Józef Poniatowski, śmier­
cią w nurtach Elstery, ofiarą 
swego życia stwierdził cześć 
dla honoru imienia polskiego. 
Nie wrócił już do swej ojczy­
zny, z którą pożegnał sie przed 
wyprawą lipską w Krakowie, 
bawiąc krótko w dworku ,.pod 
lipkami" na przedmieściu zwie- 
rzynieckiem, gdzie do dziś dnia 
zachowały sie po nim pamiąt­
ki. Śmiertelne szczątki boha­
tera wdzięczny naród umieścił 
w grobach królewskich na 
Wawelu.

c £ f '^

u t ó r e 9 °
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M A  E K R A N I E
V M  C H W I L I

N A U K A  PO LSK A  W  ŻA ŁO B IE . W Wilnie 
zmarł ś. p. dr Marjan Zdziechowski, b. profesor 
U. J., b. rektor i profesor honorowy U. S. B„ zna­
komity znawca filologii słowiańskiej. Działalność 
literacką rozpoczął w r. 1882. Napisał zgórą 150 
prac naukowych. A *. F o t  „Sw iatow M ".

ZASŁUŻO NE O D ZN A C ZE N IE . Minister spraw zagranicznych, Józef Beck, otrzymał order Białego 
Orła, za zasługi, jakie oddał Ojczyźnie w związku z przyłączeniem Zaolzia do Polski. Na zdjęciu min. 
Beck, przyjmujący insygnja orderu Białego Orła z rąk P. Prezydenta R. P. na Zamku warszawskim.

A |f. F o t. „&wia+crwid“ .

N O W Y P O M N IK  W K R A K O W IE . W Krako­
wie odbyło sie odsłonięcie pomnika prezydenta 
tniasta Józefa Dietla (1804—1878), rektora Uiiiw. 
Jag., lekarza i ojca polskiej balneologji. Na 
zdjęciu moment przemówienia prez. m. Kaplic- 
kiego. Ag. Fot. ^Światowid"

W SK R ZESZO N Y CUD Ś R E D N IO W IE C ZA . W Warszawie dokonano odsłonięcia murów obron­
nych Starego Miasta. Na zdjęciu Marszałek Śmigły-Rydz, zwiedzający w towarzystwie prezydenta 
Starzyńskiego dawne fortyfikacje miejskie.

PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAW ODZI

W  c ią g u  u b i e g ł e g o  m ie s ią c a  k a ż d y  p o s ia d a c z  
k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e j  P K O  m ó g ł  s i ę ,  ja k  
z a w s z e ,  d o b i t n ie  p r z e k o n a ć  o  c a łk o w it e j  p e w n o ­
ś c i  i b e z p ie c z e ń s t w ie  p ie n ię d z y  z ł o ż o n y c h  w  P K O .

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E  P K O
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Dziewczęta śląskie witają min. Józefa Becka, w czasie Jego po- Górnicy śląscy w szpalerze. Przywódca Polaków zaolzańskich, I), poseł dr Leon Wolf, obec- 
dróży po Śląsku Zaolzańskim. A g. Fot. „św ia to w id ". 'de starosta frysztacki,. w otoczeniu znajomych na rynku

Fot. Cz. D alka — Katowtice. frysztackim. Fot. Cz. Oatka — Katowice.

^ / X S I  B I  j ą  w  j / ^ R A B A / S / y

Padosne bicie w bębny, oznajmiające świt wolności na Zaolziu.
A*r. F ot. „ ś w ia to w id 44.

•Obejmowanie Zaolzia przez wojska polskie zostało już ukończone. Odbywało się ono nietyl- 
ko wśród entuzjastycznej radości całego społeczeństwa polskiego, ale i przy żywem zaintereso-

waniu zagranicy. Dowodem tego są liczne 
zdjęcia fotograficzne, sporządzone przez 
zagraniczne agencje i rozsyłane po ca­
łym świecie. Jedno z takich zdjęć, przed­
stawiające triumfalny wjazd wojsk pol­
skich do Jabłonkowa, reprodukujemy 

tutaj.

Żywiołowa manifestacja ku czci armji polskiej w Karwinie.
Afr.  Fot. „ Ś w ia to w id 4'

Central Press Pbotos, Ltd. Londyn.
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Budziciel Słowacji, z marł y K-/hie dawna ks. Andrzej 
Hlinka. Fot. Z b ign iew  D an ie lak .

P U D E R  
H I G I E N I C Z N Y

d l a  c e r y

Na prawo: Typowa wioska słowacka.

Słowaczka w stroju ludowym.

JUTRZENKA WOLNOŚCI 
N A D  S Ł O W A C J A

Trzy największe par- 
tje słowackie na zjeź- 
dzie w Żylinie ogłosi­
ły, że odtąd Słowacja 
będzie miała własny 
rząd, własne wojsko 
i sama stanowić bę­
dzie o swoim losie 
i przyszłości. Otwiera 

Przywódca Słowaków, po- to nową erę w życiu
seł Sidor. narodu słowackiego,

V erlag M ax Schirner, B erlin . ciemiężonego przez
wieki, a mimo to do­

chowującemu wierności swemu językowi i kulturze.
Budzicielem narodu słowackiego był ks. An­

drzej Hlinka, proboszcz z Różemberku. Niestety 
nie doczekał on chwili urzeczywistnienia swoich 
ideałów, odszedł w zaświaty przed rozpadem 
Czechosłowacji. Następcami jego zostali ks. Tiso, 
obecny premjer słowacki i poseł Sidor.

Podstawowym punktem programu polityczne­
go ks. Hlinki była zupełna autonomja Słowacji, 
przewidziana w umowie pittsburskiej, której Cze­
si jednak nie dotrzymali. Obecnie Słowacy są na 
drodze do urzeczywistnienia swoich słusznych żą­
dań. Znaczącem jest jednak, że do utworzonego 
w porozumieniu z Pragą autonomicznego rządu 
słowackiego nie wszedł poseł Sidor, najwybitniej­
szy strażnik programu ks. Hlinki.

Urządzasz się ityjodrue,
Odlatujesz sobie poprostu i nie 
troszczysz się o dalszy los nowe­
go obywatela tego świata. Wten­
czas rozpoczyna się moje zada­
nie. O d samego początku wzmac­
niam wrażliwe ciałko i delikatną 
skórę dziecięcia.
Wszyscy — bez względu na płeć 
i wiek — znajdują we mnie wier­
nego towarzysza, gotowego każ­
dej chwili do dodania skórze no­
wej siły. A  siła ta — to EU CERYT, 
środek wzmacniający i d e a l n i e  
skórę. Jemu zawdzięczam swą 
popularność.

Cena od 
0,40 do 2,60

PEBECO  
Spółka 

,  w Poznaniu

|

Słowacki siewca z okolic Liptowa.

}*



W  bieżącym roku przypada 500-1etnia rocznica 
urodzin najgenialniejszego rzeźbiarza śred­
niowiecza, naszego rodaka, Wita Stwosza. 

Wiemy dokładnie, kiedy Stwosz zmarł, gdyż datę 
1533 r. przekazały nam archiwa norymberskie.

Rówieśnik Stwosza, Neudorffer, powiada, że 
Stwosz umarł mając lat 95. Z zapiski tej wynika, 
że Stwosz urodził się zatem w 1438 r. Gdzie, tego 
dokładnie nie wiemy, ale przypuszczalnie w Kra­
kowie. Dla niemieckich uczonych data urodzin 
Stwosza 1438 r. jest niewygodna i dlatego przesu­
wają ją, nie mając na to żadnych dowodów, o dzie­
sięć lat później. Polscy jednak historycy sztuki 
nie mają powodu nie wierzyć Neudorfferowi, 
zwłaszcza że wiele innych okoliczności przemawia 
za przyjęciem roku 1438.

Jakiej narodowości był Stwosz, tego przy dzi­
siejszym stanie badań archiwalnych, nie da się 
rozstrzygnąć ze stuprocentową pewnością. Nieste­
ty polska nauka oficjalna uważa ciągle Stwosza 
za Niemca, choć jest mnóstwo bijących w oczy 
dowodów, że mógł on być równie dobrze Pola­
kiem. Nie w zagadnieniu narodowości Stwosza le­
ży jednak istota sporu o tego genjalnego artystę. 
Najważniejszą rzeczą jest, że talent jego zakwitł 
i rozwinął się w Krakowie, natomiast w Norym­
berdze napiętnowano go jako zbrodniarza i znisz­
czono moralnie i materjalnie, tak, że Stwosz, aby 
uehronlć się przed ofensywą nienawiści, musiał 
szukać opieki u cesarza.

Rzucam projekt: czy nie należałoby pomyśleć 
o uroczystościach w związku z 500-leciem urodzin 
Stwosza? Mojem zdaniem, należy to bezzwłocznie 
uczynić, gdyż Stwosz jest niezaprzeczoną częścią 
polskiej kultury i sztuki.

Jan Lankau.

Św. Jan, figura z Ogrojca przy kościele św. Bar­
bary w Krakowie, dzieło Wita Stwosza. Ogrojec ten 
jest obecnie restaurowany pizez architekta Mączyń- 

skiego i M. Gąseckiego.

N a d a j e  c e r z e  d e l i k a t n y  

m a t o w y  w y g l ą d .  D o s k o ­

n a ł y  p o d k ł a d  p o d  p u d e r .

S k u t e c z n a  z a c h ę t a !

M y d e ł k o  d o  z ę b ó u )  G l b b s  
nie ma  rów nych sobie i dlatego  
z n a n e  J e s t  na  c a ł y m  iw ie c le .

idea ln ie  antyseptyczne

DLACZEGO ZAPOMNIELIŚMY O STWOSZU?



TRABA 
POWIETRZNA 

N A D  n  - 
AMERYKA,

Straszliwy cyklon 
nawiedzał północne 
wybrzeża Atlanty­
ku w Stanach Zjed­
noczonych A. P. — 
powodując śmierć 
przeszło 300 osób, 
oraz szkody sięga­
jące kilkunastu mi­
ljonów dolarów. Na 
miejlscaeh, gdzie 
wznosiły się kamie­
nice i wille leżą 
obecnie stosy gru­
zów. Na zdjęciu wy­
rzucone huraganem 
na wybrzeże dwa 
statki w Onset.

W id e -W o r ld  P h otos  — 
London .

O t o  ś r o d e k  u p ię k s z a ją c y , 

k t ó r y  u ż y w a n y  c o  d z ie ń  

z a p e w n i iT a n i p ię k n ą  i

c e r ę .



ająeie przez wojska nasze Śląska Za­
olzańskiego nie wyczerpuje polskiego 
programu rewindykacyjnego w stosun­
ku do Czechosłowacji. Do Polski bo­
wiem musi powrócić także Orawa, 
Spisz i Ziemia Czadecka.

Ziemie te były odwiecznie polskie i straciliśmy 
je tylko dlatego, ponieważ dyplomacja czechosło­
wacka, wykorzystując słabość Polski w 1920 r., 
gdy zmuszona ona była zasłaniać swoją piersią 
Europą przed nawałą bolszewicką, wymogła na 
aljantach oddanie tych obszarów bez plebiscytu 
pod panowanie Pragi.

Ale obecnie krzywda ta bądzie naprawiona.
Przedewszystkiem musimy rozszerzyć stan pol­

skiego posiadania w Tatrach. Dotychczasowa gra­
nica, wytkniąta po pamiątnym sporze o Jaworzy­
ną Spiską w 1923 roku, oddała Polsce tylko skra­
wek Tatr. Obecnie domagać sią bądziemy, aby 
nowa granica przebiegała głównym grzbietem 
Tatr przez Polski Grzebień i Łomnicą, aż po do­
liny Spiszą, to znaczy, aby sprawa Jaworzyny 
Spiskiej i Doliny Białej Wody, oraz Jaworowej 
była ponownie rozpatrzona.

Co sią tyczy terenu Spiskiego, to tutaj granica 
Polski musi być poszerzona poza Lubowlą, Druż- 
baki i Magórą Spiską.

Nie do utrzymania jest bowiem dotychczasowy 
stan rzeczy w Pieninach, gdzie prawy brzeg Du-

Na lewo: Motyw z Pienin.

najca na przestrzeni mniej wiącej 11 km, to jest 
od Starej Wsi do Szczawnicy należy do Czecho­
słowacji. Z kół rybackich zwrócono już uwagą, że 
posiadanie przez Czechów prawego brzegu Du­
najca na przestrzeni Pienin odbija sią katastro­
falnie na gospodarce łososiowej na tej rzece, na 
której znajdują sią naturalnie tarliska tej kró­
lewskiej ryby, stanowiącej podstawą zarobków 
rybaków nadmorskich w krajach nadbałtyckich. 
Czesi bowiem niszczą łososie na wszystkie możli­
we sposoby, uniemożliwiając w ten sposób ra­
cjonalną gospodarką polską i łamiąc umowy za­
warte z Polską.

A cóż mówić o Orawie! Przecież stamtąd wy­
szli: Piotr Borowy i ks. Machaj, nieustraszeni 
budziciele ludu orawskiego, którzy aż do Wilso­
na jeździli, aby upomnieć sią o krzywdy „ubo­
giej sieroty" Orawy.

Że obszar czadecki jest zamieszkały zwarcie 
przez górali polskich, to przyznają nawet lingwi­
ści czescy, jak Szembera. Bądziemy sią wiąc upo­
minać o ziemie zawarte w trójkącie: przełącz 
Jabłonkowska, Zwardoń i Wielka Raeza.

Powiedział w swoim czasie góral Halezyn ze 
Spiszą, że Polsce, „zbudowanej dotąd po kolana" 
trzeba dać mocny fundament tatrzański pod stopy. 
Zrobimy to w najbliższym czasie, uczynimy Ta­
try fundamentem Polski.

Stary Orawiak z wnuczką.
Fał. „ Ś w ia to w id 41, K ra k ó w

m

C O  P O L S K I E ,  N I E C H  W R Ó C I  D O  P O L S K I •  • •

Jaworzyna w Tatrach, mtzai należeć do Polski.
Fot. T. i  S. Z w o liń sk i. Zakopane.

Widok na Polski Grzebień w Tatrach.

F ot• T. i S. Z w o liń sk i, Zakopane,

Przełom Dunajca w Pieninach. Fragment drogi, biegnącej w Pieninach po prawym brzegii
Fot. t . i s. Zw rtiA aki, Zakonom . Dunajca, zbudowanej przed wojną z funduszów Galicyjskiego

Wydziału Krajowego.



NIEBIESKIE
P A S U J Ą  D O  W S Z E L K I C H  A P A R A T Ó W  G I L L E T T E

W I L L I A M S
KREMooCOLENIA

d a fe ó b j^ jiu m ę , 

m rięlw (C LK a rfó sb  

i m / n i  y ó le m ie  

jv tw fjm v m p n  

i  Im d w le h n ifrrb

py <xpiemki-
A Q U A  V E L V A
n tj 7̂ tu^.ujrrm jąeif upyląd

lako środki pochodzenia naluralnego, 
dziala]q zioła magislra W o l s k i e g o  
łagodnie, nie ma)q przykrego smaku 

1 eg lalwe do przyrządzenia.

W łasny oddział w  Londynie.

DUDDDDIOI UD MIADEIldlCKIEGO W 0 . J. II DMIE

Poprzedzony przedstawicielami korporacyj akademickich i pedelami nowy rektor, prof. lilologji 
słowiańskiej dr Tadeusz Lehr-Spławiński w otoczeniu Senatu akademickiego opuszcza kościół św. 
Anny po uroczystem nabożeństwie inauguracyjnem.

Magister IIIOLSKI
WARSZAWA ZŁOTA1*

Utei*Mp a okowie
sto su jłM #

lr tr ir w * V F

Z io ła  M a g is t r a  W o ls k ie g o
przynoszą ulgę w wielu cierpieniach.

PR ZY C IE R P IE N IA C H  W Ą TR O B Y, woreczka 
żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce — zioła 

ze znakiem „BILLOSA".
PR ZY O TYŁO ŚCI, na tle wadliwej przemiany 

materji — zioła ze znakiem „DEGROSA".
PR ZY BEZSENNO ŚCI, nerwicy serca i zaburze­
niach układu nerwowego — zioła ze znakiem 

„PASIVEROSA“.
PRZY BÓLACH G A R D ŁA  (A N G IN A C H ), krtani, 
migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 

ze znakiem „LARYNGOSA".
PR ZY K A SZLU, zaflegmieniu, ciężkości i duszno­
ści i wszelkich cierpieniach płuc — zioła ze zna­

kiem „PULMOSA".
PR ZY O B STR U K C JI C H R O N IC ZN E J, zaburze­
niach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 

trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“.
PR ZY C IE R P IE N IA C H  N E R E K , PĘ C H E R ZA ,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych — zioła ze znakiem „TJROSA".
PR ZY A R T R E T Y 2 M IE , R E U M A T Y Z M IE  i bó­
lach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA“.

Z a m a w ia j na te r e n ie  W . Jtt- G d a ń sk a  
w  h o tela ch , re s ta u r a c ja c h  i  k a w ia r­
n ia ch  tylk o  p o  p o lsku .

Z  T A R G Ó W  W O Ł Y Ń S K I C H .

Wielkie zainteresowanie wzbudziło na tegorocz­
nych Targach Wołyńskich stoisko jedynej w Pol­
sce Szlamowni Kaolinu, znajdującej sią w Der- 
mance w pow. Kostopolskim. ZdjącAe przedstawia 
pioniera tej gałązi przemysłu, dr inż. Leona Wi­
nogradowa w czasie rozmowy z wojewodą wołyń­
skim Hauke-Nowakiem i starostą rówieńskim 
Rogowskim.

1 0

PARIS NEW YORK

óZeęiej ad  dziś  
niż. ad  jutKa

P U D E R  K R E M

poświęcać kilka minut dziennie pielęgnowaniu cery. Z cza­
sem przekona się Pani sama, jak ważne jest systematyczne 
pielęgnowanie urody. Oczywiście, ie  tylko preparaty 
pierwszorzędnej jakości zapewniajq dobre wyniki. Three 
Flowers Vani$hing Cream chroni niezawodnie skórę przed 
niebezpieczeństwami, na które jest stale narażona. Syste­
matycznie stosowany, czyni skórę elastycznq i stanowi 
idealny podkład pod puder Three Flowers. Pośród licznych, 
budzqcych zachwyt odcieni tego znakomitego, delikatnego 
jak pyłek kwiatów pudru znajdzie kożda z Pań łon, har- 
moniiujqcy z kolorem Jej oczu i cery, odpowiedni no 
każdq porę dnia i do każdej toalety. Dobrze wybiera, 
kto wybiera najwyższy gatunek — a w i ę c  Hu dnu?!

Zł. 1 . 7 5
ZA S SZTUK

Co rano niezrównany no­
żyk .Niebieski Gillette’ 
ożywi Twcjq twarz, nada- 
jqc |e| schludny wyglqd 
i iwieżość no coły dzień.

Logika radzi. 
Interes wskazuje.

K u p u j c I e 
•Niebieskie Gillette*.



R o z m o w a  
z  w s p ó ł c z e s n ą  P a n i ą
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Nastąpcą ministra Spraw Zagranicznych Republiki czechosłowackiej został 
w gabinecie gen. Syrowy‘ego dr Chwalkovsky, dotychczasowy poseł w Rzymie, 
Czeka go trudne zadanie sprowadzenia polityki czechosłowackiej na zupełnie 
inne tory. Yerlag-Scherl — Berlin.

Jestem asystentką; mam 26 lat.

„Mój szef twierdzi, że jestem niezmor-
dowana i po długim dniu pracy wyglądam tak samo
świeżo, jak przed jej rozpoczęciem. — Jego pacjenci lubią
mnie, bo mój uśmiech nastraja ich pogodnie; twierdzą oni,
że mój zawsze dobry humor jest dla nich najlepszym
lekarstwem."

„Skąd biorę siły? Prawdopodobnie z radości jaką daje mi 
praca, z rozsądnego trybu życia i — o czem zapomnieć nie 

wolno — z odżywiania się Ovomaltyną, którą piję stale na 

pierwsze śniadanie i przed udaniem się na spoczynek. 
Bez Ovomalt,yny nie mogłabym się już obejść."

O y o m a l iin
siłotwórcza odżywka witaminowa, usprawnia funkcją ustroju, 

wzmacnia i zapobiega wyczerpaniu.

vńerrW
SCHERK



S Ł A W N Y  MOST. Do osobliwości Londynu na 
leży zwodzony most Tower, wzniesiony nad Ta> 
mizą. T h e  N e w  Y o r k  T i m e s ,  L o n d y n .

ŹRÓDŁO Ł A B Y . Tak wygląda źródło Ła­
by, położone w zachodnich Karkonoszach, 
na wysokości 1387 m. Obecnie po rozpadzie 
Czechosłowacji, znalazło sią ono w grani­
cach Rzeszy niemieckiej. K e y s t o n e  —  B e r l i n .

W  S E Z O N IE  HO M ARÓW . Młode Angiel 
ki, udające sią na połów homarów u brze- 
gów K ornw alji. P h o t o  N Y T  -  P a r y ż ,

Z Ż Y C IA  R E L IG IJN E G O  H IN D U S Ó W . Hindusi ob­
chodzą święto kokosa, w czasie którego przędą włókna 
kokosowe i wplatają je w swoje ubrania, jako amulety.

W ide-W orld  P b otn s, L ondyn .

m im iH iH im i

ŁO W Y  NA  „CZANACH". Czanami nazywają murzy­
ni afrykańscy mokradła, powstałe po rozlewie rzek. — 
Czany roją się od ryb i żywią murzyna przez cały rok, 
Na zdjęciu murzynki łowiące ryby przy pomocy ko­
szyka.

O B R A ZEK  
Z B R A Z Y L J I.
Murzynek, za­
jęty zbiera­
niem bawełny.

A łlan łłe^ P hoto ,
L Berlin.



S U D E T Y
W RAMACH
R Z E S Z Y

Triumfalnym pocho­
dem wkraczały wojska 
Trzeciej Rzeszy poko- 
lei do poszczególnych 
stref Sudetów, przy­
znanych im układem 
monachijskim. Zapał 
ludności niemieckiej 
był tem większy, że po 
wkroczeniu wojsk do 
ważniejszych miejsco­
wości przyjeżdżał kan­
clerz Hitler i wygła 
szał tam przemówie­
nia. Rząd praski, zda­
jąc sobie sprawę z tru­
dności obecnego swe 
go położenia, zamierza 
podobno nawet te re­
jony, w których miał 
sie odbyć plebiscyt, 
oddać Niemcom odra- 
zu. W ten sposób zdo­
bycze Trzeciej Rzeszy 
bedą nawet większo, 
niż to ułożono w Mo­
nachium.

Na lew o: K anclerz  
Hitler wśród ludności 

zajętych miast.
Pnesse-Phot/^ Beiflku

Ranni podczas zamie­
szek powstańcy sudeccy 
wyniesieni na noszach 
na ulicę, pr zy ł ącz a j ą  
się do powitania swego 

wybawcy.
Keystome — Berlin .

A R T R E T Y Z M  i P O D A G R A
sq  p lag a  lu dzkości.T abletki 
Togal stosow ane w  tych cier­
p ieniach  w  d a w k a c h  po 2  — 
3  ta b le te k  3 r a z y  d z ien n ie  
u śm ie rz a ją 1 bdle i przynoszą 
u lgę. Do n a b y c ia  w  aptekach.

Uroda jest pierwszym dobrodziejstwem, jakim obdarza nas 
natura. Powinniśmy dążyć do lego, ażeby zachować ją jak 
najdłużej. Pamiętajmy, że uroda wymaga starannego i ce­
lowego pielęgnowania.

Niezbędne są dla zachowania pięknego młodzieńczego wy­
glądu dwa kremy Pond‘ s.

Lekki masaż twarzy, rąk i szyi Pond*§ Col4 Creamem (spe­
cjalnie zalecany przed udaniem się na spoczynek) usuwa 
gruntownie w szelkie zanieczyszczenia skóry.

Pond*s Vani§hlng Cream, stosowany kilka razy dziennie, 
chroni skórę przed zewnętrznym i wpływami, czyniąc ją de­
likatną, aksam itnie miękką i  młodzieńczo śwfeżą. Pond'* 
Yanishlng Cream stanowi idealny podkład pod puder.

Puder Pond's do nabycia w  5 odcieniach: Rachel i  i 2, 
Nuturelle, Piche i  Brunette. Puder ten jest niezw ykle miał­
ki, subtelnie perfum owany i doskonale przylega do twarzy.

Próbl* lobydwu kremów i pudru w  5 odcieniach otrzymać można — 
po nadesłaniu tego kuponu z  załączeniem znaczka pocztowego  
za 15 gr pod adr.: D/H. WŁADYŚŁAW GLAZER, W arszawa, 
Al. Jerozo lim sk a  41.
N azw isko................................ ....................... ................................. ................
Adres ......   ..............................................................  8 76

Dziewczęta przodują oczywiście w entuzjastycznem 
witaniu wkraczających iolnierzy i obdarzaniu ich kwiatami. i>n<*»e-PiiK»to, BenKiai.

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby, może powodować 

szereg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
Skłonność do tycia, mdłości, język obłożony. Choroby złej przemiany materji nisz­
czą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyźmie, ma zastosowanie „Cholekinaza" H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła laborałorjutn fizj.-chem. „Cholckinazn" H. Niemojewskiego. 
Warszawa, Nowy.Swat 5, oraz apteki i składy apteczne. 9W

SPiCJAlNA
1 1 2  K A K A O  
«w N I E I I E S K I M  
O P A K O W A N I U )  
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Z W Y K Ł A
ż DOMIESZKA KAKAO1 
tw 2 Ó l  I * M 
O P A K O W A N I  Ul 
OD MIES. ŻYCIA

DAJE SIŁĘ I ZDKOWII

Na prawo: Małe mia­
steczko Graslitz (Kra- 
slice), jeden z ośrodków 
sudeckiego koronkar­
stwa miało rów n ież  
sposobność wyładowa­
nia swych uczuć patrio­

tycznych.
Ptraase-Pliotioi BemKb.

FOSF ATYNA FALIERA
PIERWSZA PAPKA NIEMOWLĘCIA

W DWÓCH POSTACIACH



N ie tak to jeszcze dawno — a przecież można 
już mówić o tych czasach jako o czasach za­
mierzchłych — męski szlafrok i nieodłączna 

od tego szlafmyca, były synonimami niemalże 
starczego uwiądu, akcesorjami życia poza nawia­
sem czynnych zmagań z przeciwnościami losu. 
Kto ubierał szlafrok, ubierał też i szlafmycą i że­
gnał sią temsamem ze swoją młodością, ustosun­
kowując sią całkiem biernie do bieżących zdarzeń.

Trzeba przyznać, iż ten wygodny ubiór, jakim 
jest szlafrok, mieniany dziś chętnie z pyjamą, 
nie zasłużył na takie pogardliwe stanowisko, to 
też nic dziwnego, że z biegiem czasu nastąpiła 
pełna jego rehabilitacja. W godzinach rannych 
lub wieczornych, w chwilach utrudzenia fizycz­
nego czy wyczerpania nerwów, w gorączkowych 
momentach pomiądzy zająciami, wypełniającemi 
nieraz całkowicie plan dnia ludzi czynnych 
w rozmaitych zawodach, wygodny, niekrąpujący 
strój jest koniecznością tak samo zrozumiałą 
i potrzebną, jak kąpiel czy chwilka drzemki. Nie 
zaprzeczają temu szafy czy walizy najpoważniej­
szych ludzi naszych czasów, czy będą to mężo­
wie stanu, politycy czy naukowcy, artyści czy 
sportowcy, pionierzy tej czy owej dziedziny pra­
cy publicznej.

Praca wymaga odpoczynku a odpoczynek nie 
jest do pomyślenia bez odpowiedniego stroju, któ­
ryby pozwalał w wygodnej pozie, w luźnem ubra­
niu dać mięśniom i nerwom chwilę koniecznego 
odprężenia. Stąd szlafrok, pyjama, pantofle 
i siatka na włosy, miast starodawnej szlafmycy, 
wróciły całkowicie do łask i nikomu nie przy­
chodzi już na myśl uważać je za symbole le­
nistwa czy też starości.

Dobór ich zazwyczaj spoczywa w rękach ko­
biet, bo wiadomem jest, że panowie wolą nie 
zajmować się zakupami i zdają się chętnie na 
gusta pań. To też wiemy, iż studjują one często 
nie tylko nakazy mody w zakresie swych wła­
snych strojów, ale także interesują się modą 
męską. Dla nich więc przedewszystkiem repro­
dukujemy tutaj cykl zdjęć tych wygodnych u- 
biorów męskich, jakie wysuwa tej jesieni moda 
męska. ZeŁ

W o d a ib a Z e t o u k i.

p £ / if iu m y , 

d ó ie m  ip u d e / i

BOURJOIS

Ciepły płaszcz domowy z wiel­
błądziej wełny przybrany bron- 

zowym maierjałem.

Szlafrok i bonżurka z wełny w delikatne pa- 
seczki, przybrane gładkim rnałerjałem, z któ­

rego wykonane są spodnie.

Ubiór domowy z bluzą t. zw. 
bonżurką, z miękiej wełny w ko­

lorze bronzowo-rdzawym.

Skromny płaszcz domowy, z miękiej fłaneli 
wełnianej w szerokie pasy.

Jedwabna pyjama z płaszczem 
z tego samego małerjału ciemno 

wiśniowego w kropki.

Jedwabna pyjama w kolorze beige z ponso- 
wemi wypustkami, odpowiednia na godziny 

porannej tualety.



SIGRID GllRIE.
p o ja w i s ię  n ie d łu g o  
w n o w y c h  f i l m a c h  
a m e r y k a ń s k i c h ,  
w k t ó r y c h  o r y g in a ln y  
ie )  t a l e n t  z a b ły ś n ie  
n o w y m  b l a s k i e m .
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Franchot Toue jest synem Franka J. Tone‘a, pre­
zesa Towarzystwa Węglowego, multimiljonera.

Wychowanie Franchota Tone‘a było też odpo­
wiednio staranne. Maniery swe później zachował 
i na ekranie. Mimo dużego osobistego majątku, 
Franchot Tone od najmłodszych lat myślał o sce­
nie.

Studja w najbardziej ekskluzywnych uniwer­
sytetach amerykańskich „osładzał" sobie wystę­
pami na amatorskich przedstawieniach.

Podróże do Angljii i Francji wykorzystywał też 
głównie i>o to, by zapoznać się z teatrem euro­
pejskim.

W 1825 roku jakaś mała wytwórnia ogłosiła 
konkurs pod hasłem „Szukam gwiazd". Do kon­
kursu stanął również i młody Tone. Przepadł. 
Z pośród zwycięzców dziś nikt nie jest znany, pod­
czas gdy Franchot Tone zrobił karjerę, właśnie 
na tem polu. Fakt. że w turnieju filmowym nie 
zdobył pierwszego miejsca, spowodował, że Fran­
chot Tone zdecydowanie przeniósł swe zaintere­
sowania na teatr.

Wkrótce potem widzimy go na scenach nowo­
jorskich, gdziie szybko szedł „w górę".

Niebawem centrum Nowego Jorku, najczulszy 
barometr sławy — Broadway — oglądał i podzi­

wiał „tego młodego Tone‘a, syna starego Tone‘a“ 
i osądził, że... nawet jak na młodego miljonera 
Tone ma talent.

Siłą rzeczy zainteresowano się młodym akto­
rem w Hollywood. Metro-Goldwyn-Mayer zaan­
gażowało go na trzy lata z prawem przedłużenia 
kontraktu na prawach czołowego aktora, t. zn., że 
Tone był na stanowiisku pośredniem między gwia­
zdorem a aktorem charakterystycznym.

Szybka sława, którą zdobył w „Dziś żyjemy" 
„Tańczącej Wenus" i „Tańcu miłości" podniosła 
młodego aktora w hierarchji hollywodzkiej.

Stał się gwiazdorem.
„Bengali", „Bounty", „Nie ufaj mężczyźnie" — 

utrwaliły popularność Franchota Tone‘a. Jego 
ostatnie filmy to „Zaufaj mi" i „Po wielkiej woj­
nie". Obecnie nagrywa wraz z Robertem Taylo­
rem i Spencerem Trący „Trzech kamratów".

Franchot Tone jest żonaty z Joan Crawford od 
trzech lat. Są bodaj najbardziej wzorowem małżeń­
stwem w Hollywood. Mieszkają w swym pałacyku 
na Beverly Hill (przedmieście Hollywoodu, gdzie 
mieszka większość gwiazd), są bardzo gościnni.

Franchot Tone wraz z żoną bierze czynny udział 
w polityce. Są z przekonania demokratami i zwo­
lennikami prezydenta Roosevelta.

Powyżej: Dr. Łucjan Ka­
mieński, profesor mu- 
zykologji Uniwersytetu 
Poznańskiego, twórca 
opery p. t. „Damy i hu-
z a r y  . r o ło -R y  i ,  Poznań

PARĘ StDUl 0  F R A K C H O rC IE  TORĘ

Na lewo: „Damy i hu- 
zary“ — opera komiczna 
Łucjana Kamieńskiego, 
wystawiona w ramach 
„Tygodnia Muzyki Pol­
skieju w Poznaniu, na 
deskach Teatru Wielkie­
go. Na zdjęciu scena 

z aktu III.
Foł. J .  Puciński, Poznań.

Franchot Tone, Robert Taylor i Marga ret Sullauan 
w filmie p. t. „Trzech kamratów“.

Fot. M etro G o ld tyyn  M ayer.

U boga nasza literatura operowa wzbogaciła 
się nowem, wspaniałem dziełem. Jest niem 
opera Łucjana Kamieńskiego „Damy i Hu- 

zary". Libretto do opery przygotował kompo­
zytor osobiście, przenosząc komedję Fredry w po­
stać wierszowaną i dokonując kilka zmian, wy­
maganych nową, operową postacią komedji. Je­
dną z zasadniczych zmian jest przeniesienie dru­
giego aktu z wnętrza dworkowego do ogrodu, co 
pozwoliło kompozytorowi na umieszczenie w tym 
akcie efektownego poloneza, oraz przezabawnej 
sceny koncertu na trąbach w wykonaniu Grzesia 
i Remby.

Artyści Teatru Wielkiego wywiązali się z za­
dania ku zadowoleniu nie tylko szerokiej publicz­
ności, która zapełniła w ów wieczór prapremiero­
wy widownię teatru, ale śmiemy twierdzić, że za­
spokoili również wybredne wymagania samego 
kompozytora. „Damy" były dostatecznie gderliwe, 
aby odstraszyć od siebie nie tylko scenicznych 
huzarów — pokojówki zaś były tak urocze, że 
mogły przewrócić w głowie znowu nie tylko sce­
nicznym Grzesiom i Rembom. „Huzary" wszyscy 
nie wyłączając nawet kapelana, który przecież 
huzarem nie jest, byli zarówno szarmanccy, jak 
i głosowo doskonale przygotowani. Wysoki po­
ziom artystyczny przedstawienia, przepiękna me­
lodyka dzieła Kamieńskiego, instrumentacja u- 
tworu, przypominająca czasy akcji fredrowskiej 
komedji, wszystko to wywoływało taki zachwyt 
wśród widzów, że brawa rozlegały się gromko 
raz po razie. W drugim akcie zmuszono artystów 
do powtórzenia całej b. długiej sceny.

Orkiestrą kierował sprężyście dyr. dr. Lato- 
szewski, reżyserowała p. Marja Janowska-Kop-

czyńska, która dowiodła swego wielkiego kunsztu 
a p. Zygmunt Szpingier zaprojektował dekoracje, 
które stały się przyczyną specjalnych braw.

„Damy i Huzary" zainaugurowały pierwszy 
w Polsce „Tydzień Muzyki Polskiej", zorganizo­
wany przez poznański świat muzyczny w oparciu 
o Zarząd miejski. Celem tego „Tygodnia", który 
odbywać się będzie co roku z początkiem paź­
dziernika, jest popularyzacja polskiej muzyki we 
wszystkich jej przejawach twórczych. Programy 
„Tygodnia Muzyki Polskiej" obejmują dzieła za­
równo klasyków jak i modernistów, ale tylko 
polskich.

Również w ramach „Tygodnia Muzyki Polskiej" 
w foyer Teatru Wielkiego odsłonięto popiersie 
„ojca opery polskiej" — Karola Kurpińskiego — 
dłuta Marcina Rożka, a fundacji Towarzystwa 
Muzycznego Kolejarzy w Poznaniu, otwarto wy­
stawę pamiątek po tym znakomitym kompozyto­
rze, twórcy „Krakowiaków i Górali" — a Dyrek­
cja Ogrodów Miejskich przygotowała na ten „Ty­
dzień" niespodziankę w postaci publicznego ogro­
du im. Karola Kurpińskiego, położonego na pra­
wym brzegu Warty, w dzielnicy — zwanej od pa-' 
trona tamtejszego kościółka — św. Rochem.

Ogród został architektonicznie bardzo ciekawie 
rozwiązany. Posiada nietylko ścieżki wysypane 
żwirem, ale również wykładane taflami betono- 
wemi, między któremi rośnie gęsto trawa. Przy 
zachodniej stronie urządzono podwyższenie, któ­
re może służyć jako podjum dla orkiestry. U po­
łudniowego krańca ogrodu urządzono przy po­
mocy wydziału W. F. zarządu miejskiego nowo­
czesny dzieciniec, zasobny w higjeniczne pia 
skownice i liozne huśtawki. H. S.

Scena przy szachach z aktu I opery p. t. „Damy 
. ł huzary“. Fol paciA.ki, p„rnon-

rragment ogrodu im. Karola Kurpińskiego w Po­
znaniu. F oł. „ Ś w ia ło w k ł" , Poznań
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SYLWETKI TANCEREK

OLA GLINKÓWNA
1 rzytulne, wąskie, rzekłbyś „kame­

ralne" pudło windy redakcyjnej, z dys­
kretnym szmerem przystanęło na 
pierwszem piętrzę. Powoli, bardzo nie­
śmiało, jakby w zakłopotaniu, otwarły 
sie drzwi, z za których wyjrzała u- 
śmiechnieta twarz młodej, eleganckiej 
kobiety.

To była Olga Glinkowna, młodziut­
ka, ale przecież już znakomita i po­
pularna artystka baletu.

— Chciałam zobaczyć, jak wygląda 
redakcja mojego ulubionego pisma — 
próbowała usprawiedliwić swoją wizy­
tę. Trochę była zażenowana.

— Ale dziennikarstwo i technika 
drukarska, to dwie wielkie sztuki. Ja 
także szczycę sie mianem artystki, -- 
jesteśmy wiec niejako „krewnymi" — 
dodała pośpiesznie i zainteresowała sią 
dalekopisem, centralą telefoniczną, fo- 
toreporterją i aparatami.

Wkrótce potem, na naszą prośbą, 
opowiedziała nam artystka dzieje swej 
kar jery. .

Gdy po ukończeniu przez p. Olenke 
Szkoły Baletowej, kierownictwo baletu 
Opery objął Jan Ciepliński, powierzył 
Glinkównie, wówczas młodziutkiej je­
szcze, bo zaledwie 17-letniej tancerce, 
partje solowe. Tańczyła wiąc w „Ai- 
dzie" taniec etjopski, w „Carmen" — 
hiszpański i wiele innych.

A nie trzeba zapominać, że fakt taki, 
by 17-letnia tancerka tańczyła partje 
solowe, był nieomal bez precedensu, był 
rewolucją, gdyż solistkami być mogły 
tylko starsze, „zasłużone" tancerki.

Glinko wna stanęła w rządzie pierw­
szych i najlepszych. Prasa jednogłoś­
nie orzekła: talent. Posypały sią po­
chwały, uznania. Glinkówna triumfo­
wała.

W Jugosławji odbywał sią Między­
narodowy Festival Tańców Słowiań­
skich. Miedzy innemi, a ściślej — 
w pierwszym rządzie — wybór padł 
na Glinkówną, by reprezentowała sztu­
ką polską wśród obcych. Przywiozła 
do kraju złoty medal.

Gdy raz zakosztowała rozkoszy wy­
jazdu za granice, zapragnęła jej po­
nownie. I oto „zaciągnęła sią" do ze­
społu Parnella, z którym tańczyła na 
Olimpjadzie w Berlinie, a później na 
tournee po Europie. Poczem wróciła 
do kraju, znów rok przepracowała 
w Operze i wstąpiła do Baletu Repre­
zentacyjnego.

Tu właśnie zaczął sią jej „wielki 
dzień". Baletmistrzyni Niżyńska, za­
chwycona żywiołowym i szczerym ta­
lentem Glinkówuy, powierzyła jej 
wybitnie odpowiedzialną rolą czołową 
Pani Twardowskiej w balecie „Baśń 
Krakowska". Wiemy ze sprawozdań, 
że balet ten miał największe powodze­
nie z pośród piąciu, wystawionych

Ola Glinkówna w ..Kankanie

przez Niżyńską. Wystąpom Glinkówuy 
towarzyszą wszędzie, we Francji, An- 
glji, czy w Niemczech gorące pochwa­
ły i entuzjastyczne krytyki najwybit­
niejszych znawców sztuki choreogra­
ficznej w Europie. Również w kryty­
kach krajowych pełno było słów naj­
gorętszego uznania dla jej talentu.

Wypadek ze zwichnięciem nogi przy­
śpieszył nieco jej powrót do kraju. 
Staranna kuracja w jednem z uzdro­
wisk (nawiasem mówiąc częściowo za 
pieniądze Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, które w uznaniu zasług Glin- 
kówny, położonych na polu krzewie­
nia sztuki polskiej za granicą, obda­
rowało ją „remuneracją") — zrobiła 
swoje. I  oto Glinkówna znów stanęła 
do pracy. Zaangażowała sią ponownie 
do Baletu Reprezentacyjnego.

Noblesse oblige. Powodzenie obowią­
zuje. Glinkówna znów pracuje w po­
cie czoła, i wszystko wskazuje na to, 
że w nowych baletach pokaże nam no­
wy, piękny etap rozwoju swego buj­
nego talentu. M. S.

Ola 
Glinkówna 
w „Tańcu 
Etiopskim"

V a n  D y c k ,  

W a r s z a w a .

; Na lewo: Ola Glinkówna, jedna z naj- 
V  wybitniejszych tancerek polskich, 
' w czasie swej wizyty w warszawskim 

lokalu redakcyjnym „Światowida".



Louisa Rainer i jej rozpolitykowa­
ny mąż —Clifford Odets.

Fot. M. G. M.

Zwalczający się przywódcy — 
pp. Mayer i Montgomery.

F o t itr g .  itr.

Gary Cooper, przypadkiem wplą- H7j 
tany w „polityczną historję“.

Foł. „P aram oun ł44.

Ten
rządów

jest zwolennU 
silnej ręki.

F ot. „Fox“

Van Dykę i jego najwierniejsza 
zwolenniczka Joan Craw ford.

Fot. m . a .  M.

Frank Capra, prezes Akademji 
Wiedzy i Sztuki Filmowej.

i F o t C olum bia.

H ollyw ood było  do tychczas oazą n a  pustyhi... — 
W szędzie po litykow ano , wszędzie is tn ia ły  i is t ­
n ie ją  „fron ty", „obozy", „federacje". — T ylko 

w H ollyw ood o po lityce  było cicho. W ydaw ało  się, 
że je s t  to oaza n a  „p u sty n i po litycznych  k łó tn i".

A le n ieste ty , skończyło się. J u ż  i w H ollyw ood po­
w s ta ją  ferm enty , ciche w alk i, s ta rc ia  słow ne n a  tle  
politycznem . N ie są  one groźne, ale są sym ptom a­
tyczne. H ollyw ood z n a jd u je  się obecnie pod znakiem  
po lityk i. I  p rzyznać trzeb a  — w brew  sw ej -woli.

T rzeba rozróżnić w sp raw ach  politycznych  H o lly ­
woodu dw a zag ad n ien ia  — jedno  w yp ływ ające  ze 
sta ły ch  ta rć  m iędzy ch lebodaw cam i a pracow nikam i, 
głów nie ak to ram i, o raz sp ra w y  czysto polityczne.

Z acznijm y od ty ch  d rugich .
Je s t  rzeczą bardzo  tru d n ą  w szystk im  dogodzić. T a  

s ta ra  p raw da  d a je  się m ocno we znak i p roducentom  
film ow ym . N ie wiem, k to  z P a ń s tw a  p am ię ta  film  
„P okusa" z G ary  Cooperem  i M arlen ą  D ie trich . — 
W  film ie tym  G ary  C ooper m ia ł nieszczęście w y ra ­
zić się z p rzekąsem  — gdyż ta k  kaza ł scen arzy sta  — 
o H iszpan ji. I  odtąd , sym patyczny  ten  gw iazdor 
w każdym  film ie, czy było  to  po trzebne czy nie, za ­
chw ycał się „ślicznem  niebem  H iszpan ji" . T a jem nica  
ta  je s t bardzo  p ro s ta . Oto rząd  h iszpańsk i (jeszcze 
w tedy królew ski) zap ro testo w ał przeciw  „szkalow a­
n iu  i zohydzaniu  H iszpan ji" . T ak  b rzm ia ła  groźna 
nota, w ystosow ana do H ollyw ood. S łow a G ary  Coo­
p era  w późniejszych film ach  b y ły  pew nego rodza ju  
rek o m p en sa tą  za  m im ow olny a fro n t.

A le to  b y ły  daw ne, dobre ozasy. Dziś sp raw y  są  
staw ian e  dużo ostrze j. Np. rząd  w łosk i zab ron ił w y­
św ie tlan ia  film u  „Pożegnanie  z b ro n ią"  za sceny, 
p rzed staw ia jące  w u jem nem  św ietle  bojow ość I ta l-  
czyków  w czasie W ielk ie j W ojny . Tem  się chyba 
tłum aczy  zjaw isko, do tychczas bez precedensu, że 
scen arju sz  film u, k tó ry  będzie n ak ręco n y  za pół 
ro k u  (p. t. „ Id io ts  D elight") p rzesłan o  do I ta l j i  z za ­
py tan iem , czy rząd  w łosk i m a coś przeciw  tre śc i sce- 
na rju sza .

Nowe u s taw y  we W łoszech ugodziły  w... C hap lina. 
Podobno w ed ług  a rg u m e n ta c ji w łoskich dzienn ika­
rzy, zakaz w y św ie tlan ia  film ów  z C hap linem  opiera  
się na tem , że film y  C h ap lin a  s ą  d efe ty styczne  i sze-

i V an  D ykę uw ażają , że A kadem  ja , w k tó re j zarządzie 
i ju ry  z a s ia d a ją  ak to rzy , reżyserow ie i producenci, ma 
tendencję  do w y k o rzy sty w an ia  decyzyj ju ry  d la  celów 
propagandow ych  różnych  film ów . M ówiąc inaczej, o- 
skarżono  p roducen tów  o zgoła p rozaiczną stronniczość 
p rzy  osądzaniu  poziom u arty sty czn eg o  film ów  i krea- 
cy j ak torów . C ap ra  zażądał jak o  prezydent, by D arry l 
Zanuck u s tą p ił z A kad em ji w raz z innym i producen­
tam i, rep rezen tu jący m i najw iększe  koncerny . Zanuck, 
uw aża, że oskarżen ie  to  je s t  m ocno krzyw dzące. W obec 
tego V an D ykę n a  znak  p ro te s tu  złożył rezygnację  
z godności członka zarządu , a M iriam  H opkins, B ettc 
D avis, L u iza  R ainer, M elvyn D ouglas, R o b ert M ontgo­
m ery  i P ra n c h o t T one og łosili l is t o tw a rty , w k tó ry m  

f  ośw iadczają, iż całk iem  so lid a ry z u ją  się z V an D ykem .
. 8jjj

'

S p raw a  n ie  je s t jeszcze za ła tw iona. B yć może, że za- 
ta rg  spow oduje likw idację  te j na jpow ażniejszej am e­
ry k ań sk ie j, film ow ej o rg an izac ji a rty s ty czn e j.

L uiza R ainer, k tó ra  pół ro k u  tem u w yszła za m ąż za 
znanego li te ra ta  C liffo rd a  O detsa, og łosiła  w p rasie  
ośw iadczenie, że nie ma nic w spólnego z poglądam i 
je j męża na  sp raw y  polityozne. O św iadczenie to  w yni­
kło z fa k tu  zaangażow ania się O detsa w polityce, z cze­
go uczyniono Luizie R a in e r zarzu t. M iss R a in e r s ta ­
nęła  na  stanow isku , że pog lądy  p ry w a tn e  gw iazd f il­
m ow ych nie pow inny nikogo in teresow ać i poza tem  
nic je s t  odpow iedzialna za działa lność p o lityczną  n ęża .

T ak  p rzed staw ia  się H ollyw ood pud k ątem  widzeniu, 
p o lityk i. J e s t  je j  tam  coraz w ięcej, a le  jeszcze nic tak 
dużo, by dorów nać E urop ie . Z ygm un t Sen *d.

Poniżej: 
Ogólny widok

rz ą  nihilizm . P ogorszen ie  s to sunków  dyp lom atycz­
nych  m iędzy M eksykiem  a S ta n a m i Z jednoczonem i
odb ija  się bezpośrednio  n a  a k to ra c h  hollyw oodzkich 
m eksykańsk iego  pochodzenia.

W  sam em  H ollyw ood p rzew ażają  tendencje  dem o­
k ra tyczne. S k łonności ku  rządom  s iln e j ręk i w y k a ­
zu je n ieduża stosunkow o g a rs tk a  a k to ró w  ze zna­
nym  gw iazdorem  V icto rem  M acL aglenem  n a  czele.

Jeszcze dziś w H ollyw ood p an u je  w zburzenie pod 
w pływ em  a r ty k u łu  w ja k ie jś  am ery k ań sk ie j gazecie, 
że w H ollyw ood w iększość gw iazd  żyw i kom un istycz­
ne sy m p a tje  i je s t  zo rgan izow ana w związek. M ię­
dzy innym i w ciągn ię to  w tę birudną in try g ę  S h irley  
Tem pie. P o d n io sła  się b u rza  p ro testów . O kazało się, 
że to w szystko w yssane je s t  z palca , a le  sp raw a  n a ­
b ra ła  posm aku  sk an d a lu  o n iew y jaśn ionem  d o tąd  
podłożu. N a w szelki w ypadek  zw olenniczki m ałej 
S h ir le y k i u rząd z iły  d em o n stracy jn y  pochód w C hi­
cago z tra n sp a re n ta m i: „S h irley  zostaw cie w spo­
k o ju "  oraz „B rońm y m ałe j S h ir le y  p rzed  k łam cam i".

N ie m nie jszą  sensację  stanow i z a ta rg  m iędzy F ra n ­
k iem  C ap rą  i V an  D ykem  a p roducen tam i, k tó ry ch  re ­
p rezen tu je  D a rry l Zanuck, szef p ro d u k e ji2 0 th C en tu ry  
Z a ta rg  pow sta ł w  A kadem ji W iedzy  i S z tu k i F ilm o  
w ej, k tó ra  co ro k u  n ag ra d z a  ak to ró w  i film y. O s ta t­
nio  nag rodzen i zosta li: L u iza  R a in e r  i  S pencer T rący , 
p rzed tem  P a u l M uni, B e tte  D avis i inn i. O tóż C ap ra

Hollywoodu.
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,  . , ,

H o l l y w o o d  — 
tw ierd za  filmo­
wego przemysłu, 

w nocy.



„ST A R Y  MĄZ“
J . KORZENIOWSKIEGO 

NA SCENIE KRAKOWSKIEJ

E D I S O N

Jed n y m  z najciekaw szych  film ów  bieżącego se 
zonu będzie „Lew P ó łn o cy 1* z D o ro th y  L am our, 
G eorge R aftem , H en ry  P ondą, Jo h n em  B arry m o re  
i Akirriem T am irow em . O braz  ten  reżyserow ał 
g en ia ln y  H en ry  H a th aw ay . A k c ja  film u  toczy sie 
n a  dalek iej północy A m eryki.

Fort. „PA B A M O U N T ".

Wołano w wypłaca
miliony milionom!
J. wolanow, warszawa
M a r s z  . o w s k a  1 5 4 . 

P .  K .  ^  18 .8 1 4 .

dał Światło milionom

P o  k ilk u  sz tukach  
lżejszego k a lib ru , bę­
dących dalszym  c ią ­
giem  sezonu letniego, 
T e a tr  M iejsk i im . J .  
S łow ackiego w K ra ­
kow ie za in au g u ro w ał 
now y okres doskona­
leni p rzedstaw ien iem  
kom edji „ S ta ry  m ąż11, 
jednego  z w y b itn ie j­
szych dzieł Jó ze fa  K o ­
rzeniow skiego. W  s ty ­
low ej opraw ie, doko­
nanej przez dyr. P r y ­
cza, dzięki grze dosko­
nale zestro jonego  z so­
bą zespołu sz tu k a  zy ­
sk a ła  sobie duże po­
wodzenie. N a zdjęciu 
w ykonaw cy czołowych 
ró l: pp. N iedziałkow - 
sk a  (żona) i W . N o­
w akow ski (ro la ty tu ­
łowa).

„Film olimpijski nosi piętno genjalnoścl...“ — ta k  
jeden  z dzienn ikarzy  po lsk ich , k tó ry  film  ten 
w idział w B erlin ie , w y raz ił się w a rty k u le , n a p i­
sanym  po obejrzen iu  film u  o lim pijsk iego .

O becnie W arszaw a m a nareszcie  okazję podzi­
w ian ia  tego dokum entu  szlachetnej ry w alizac ji 
sportow ej m łodzieży 51 narodów  na X I O lim pja- 
dzie w B erlin ie , k tó ra  sw em i ro zm iaram i i w a r­
tością  w yników  sportow ych  zd y stan so w ała  w szy­
s tk ie  do tychczas ro zeg ran e  Ig rz y sk a ; dokum en t 
ten p osiada  fo rm ę w y b itn ie  now oczesną, zosta ł bo. 
wiem uw ieczniony n a  taśm ie  film ow ej w  dwóch 
im ponujących  sz tukach : „Święto N arodów  i
„Święto P ię k n a 11.

T w órczyni tych  film ów  L eni R iefenstah l, o p ra ­
cow ała sw oje dzieło przy  pom ocy olbrzym iego 
sz tabu  w ykw alifikow anych  operato rów , k tó rzy  
zużyli 40 km  taśm y  film ow ej. M ożna m ieć więc 
zupełną pewność, iż ob jek tyw y ap a ra tó w  za re je ­

s tro w a ły  w szystko, co zaciekaw i n ie ty lk o  m iłośm - 
k a  spo rtu , a le  rów nież znawców sz tu k i film ow ej. 
T ak  ko losa lnych  rozm iarów  ta śm a  u leg ła  oczy­
w iście sk rócen iu : blisko d w u le tn ie  p race  w lab o ­
ra to r ia c h  zak w alifikow ały  do w y św ietlen ia  „ ty l­
ko11 7 km film u, k tó ry  rozbito  na  dw ie części, d a ­
jąc  im  za ty tu ły  h a s ła  X I  O lim p jad y : „Święto 
N arodów 11 i „Święto P ię k n a 11.

P ilm  o lim pijsk i, to n ie  m artw y  rep o rtaż  z zaw o­
dów sportow ych : w prow adza nas w a tm o sferę  sta- 
d jouu  olim pijsk iego , d a je  nam  odczuć potężny 
ry tm  i  d ynam ikę w y siłk u  sportow ego. L eni R ie­
fen stah l s tw o rzy ła  film , k tó ry  dz ia ła  n ie ty lko  na 
nasz wzrok, a le  zdobyw a serce.

W ielkie w alo ry  a rty s ty c z n e  i wychowawcze f i l­
m u o lim pijsk iego  oceniło J u ry  M iędzynarodow ej 
W y staw y  Sztuki F ilm ow ej w W enecji, p rzy zn a jąc  
N iem com  złoty  p u h a r  i p ierw sze m iejsce w śród  
w ystaw ionych  na  w ystaw ie  film ów.

C H A R L E S B O Y E R  I C L A U D E T T E  C O L B E R T  
W FILMIE „ J E 0 0  WYSOKOŚĆ DO WSZYSTKIE(łO“  
WEDŁUG SŁYNNEJ SZTUKI DEYALA J0 V A R IC H “

S ły n n a  sz tuka  D evala „T ovarich“ em ocjonow ała 
setk i tysięcy  widzów w Londynie, N ow ym  Jo rk u , 
P a ry żu , W arszaw ie i w wielu innych  m iastach . 
O becnie film  „Jego  W ysokość do w szystk iego11, 
będący w olną p rzeró b k ą  te j sz tuk i, em ocjonuje  
m iljo n y  widzów k inem atog raficznych  na ca łym  
świecie. C harles B oyer i C laude tte  C olbert wy­
s tę p u ją  ja k o  książę M ichał i k siężna T a tja n a , 
k tó rzy  znaleźli się na w ygn an iu  w P a ry ż u  bez g ro  
sza. Ten n a jb a rd z ie j b ły sk o tliw y  i n a jb a rd z ie j we­
so ły  obraz w yreżyserow any  zosta ł w A m eryce 
przez w ielkiego A n a to la  L itv ak a , tw órcę film u 

.'„M ayerling1!  („Jego W ysokość do w szystk iego '1 
ukaże się na ek ran ach  już  w najb liższym  czasie. 
Pow yższo zdjęcie p rzed staw ia  C lau d e tte  C olbert 
i C h arle sa  B oyer w jednej ze scen tego głośnego 
obrazu. Fot. ..Warner bros-"

J E S Z C Z E  O F ILM IE  
O L I M P I J S K I M

20



gdy zdjęć fotograficznych dokonuje się na wypró 
bowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO*

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA

ShiH ey Tem pie ukończyła o sta tn io  fćalizaćjj 
film u p. “t. „H eidi“ — w k tó ry m  ukaże się obol 
Mady C h ris tian a  i J<*ań‘a H ersho lta .

F ot. 20-th  C en tu ry  Fo*.

Zadowolenie jakiego się doznaje przy stosowaniu pudrów Elizabeth Arden, 

przyczyniających sie do zupełnego efektu  ̂maquillage'u— porównać można z 

satysfakcja jaką odczuwa artysta po wykończeniu swego arcydziełó . . . Pudry 

Elizabeth Arden stały się sławne dzięki zawartości najlepszych składników, dzięki 

absolutnej czystości i delikatności. Puder Ardena—lekko perfumowany—specjalnie 

jest zalecany dla Pań, które pragną, aby ich cera osiągnęła wygląd szczególnie 

świeży i delikatny. Puder Japonica pozostawia na twarzy nieco grubszą powłokę 

porcelanowa. Najlepiej stosować obydwa te wspaniale pudry w połączeniu, 

dają one bowiem efekt zadziwiający.

Puder Ardena -  -  zl. 16.- i 27.- Puder

Japonica -  zl. 16.- i 27.- Kasetka Piękności, 

zawierająca pudry Ardena i Japonica oraz spec­

jalną szczoteczkę, Blending Brush -  zl. 50.-

2 5 ,  O L D  B O N D  S T R E E T ,  L O N D O N ,  W. l

P r e p a r a t y  E l i z a b e t h  f  \ r d e n  s ą  d o  n a b y c i a  w  a g e n t u r a c h  w i ę k s z y c h  m i a s t  w  P o l s c e '-AJ



p o w ie r z  sw ą cerę tem u 
■ sam em u m ydłu  pięk  - 

•ności, k tórem u zaufały  
m iliony  kobiet na św ię­
cie. Je s t ono n a jp o p u ­
larn ie jsze  u kobiet F ran  ’ 
c jj, A nglii, A m eryki i 78 
innych  krajów , To sam o 
m ydło  .Paim óiiye, k tóre 
nabyw asz w P o lsce. P rzy  

"kupnie w ystrzegaj się 
naślądow nicw  i żądaj 
m ydła P alm oliee.

! U |y d t o  P a l m o l i v e  j e s t  w y r a b i a n e  n a  
o l e j k u  o l i w k o w y m . , ,  n a t u r a l n y m  

o l e j k u  p i ę k n o ś c i .  D l a t e g o  t e ż  p o s i a ­
d a  o n o  t e n  d e l i k a t n y  o l i w k o w o - z i e ­

l o n y  k o l o r . . .  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
d z i ę k i  o l e j k o w i  o l i w k o w e m u ,  Z  t e j  

s a m e j  p r z y c z y n y  p i a n a  r n y d ł a  P a l m o ! i v e  
j e s t  t a k  o d m i e n n a ,  t a k a  o b f i t a  i a k s a m i t ­
n a ,  p r z e n i k a  t a k  g ł ę b o k o ,  u d e l i k a t n i a  
i u p i ę k s z a .  S k ó r a  s t a j e  s i ę  m i ę k k a ,  e l a s ­
t y c z n a  i  p r o m i e n n a .

, . - m. id  : '

M i l i o n y  k o b i e t  u ż y w a  t e g o  n a p r a w 'd ę  
e k o n o m i c z n e g o  m y d ł a ,  a b y  z a p e w n i ć  s o ­
b i e  c z a r  i  p i ę k n o  z a r ó w n o  t w a r z y ,  j a k  
i c a ł e g o  c i a ł a .  C o d z i e n n i e  r a n o  i w i e c z o ­
r e m  p o w i n n a  P a n i  u ż y w a ć  m y d ł a  P a l m o l i e e .  
P r z e k o n a s z  s i ę ,  j a k  s z y b k o  s k ó r a  T w a  
o d ż y j e .  P o  m i e s i ą c u  p r z y z n a s z ,  ż e  ż a d n e  
m y d ł o  n i e  d z i a ł a  t a k  z n a k o m i c i e ,  j a k  
P a l m o l i v e ,  m y d ł o  w y r a b i a n e  j e d y n i e  n a  
d r o g o c e n n y c h  o l e j a c h  o l iw ’k o \ v y n t  i p a l ­
m o w y m .

S H A M P O O  P A L M O L I Y E  P I E L Ę G N U J E  W Ł O S Y  J A K  M Y D Ł O  P A L M O L I Y E  C E R Ę

upoutażniająci/ do 
losowania nagrody 

za rozwiązanie zagadek z  15 p a ź d z ie r n ik a  1938
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»ŚWIATOWID« W YCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ,.W  KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE, LWOWIE, WILNIE
CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli sie ua  trzy  lam y (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 mm. w jednym  tam ie  1 zto ty . O głoszenia
zam ieszczone ja k o  jed y n e  na s tro n ie  (tak  zw ane „ so lu s44) __
1 mm. w jednym  tam ie  2 ztote. O głoszenia, zam ów iono jak o  
jedyne n a  („so lu s44), jeże li ze w zględów  techn icznych  n ie  bedą 
m ogły być zam ieszczone w edług  zleceu ia , bedą  d rukow ane 
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cen ie  n o rm aln e j. — R ek lam acje

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I
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(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-80, 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-6S, 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW, NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lu b  późnego do ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w prost do A d m in is trac ji. — Z akłady

g raficzn e  „ ilu s tro w a n e g o  K u ry c ra  Codzienne go“ w K rak o w ie  pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajki.

KIEROWNIK LITERACKI I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: 
D R .  J Ó Z E F  F L A C H

K IE R O W N IK  G R A F IC Z N Y : Z Y G M U N T  ST R Y C H A L SK I

N A S I  Z A G R A N I C Ą :

W A m eryce m ieszka s ta le  a r ty s ta  m alarz  p. S tan isław  Pociecha, ciesząc sią tam  sław ą uzdolnionego a rty s ty . O sta tn io  ua w ystaw ie w Muzeum 
w S t. Diego, w ystaw ił p. Pociecha swój obraz i), t. „M artw a n a tu ra “, k tó ry  rep ro d u k u jem y  na praw o. Na zdjęciu lewem w idzim y p. Pociechą w to ­
w arzystw ie sw ej m ałżonki i p rzy jac ie la  p. K ey Lukę, znanego ak to ra  film ow ego, k tó ry  je s t zarazem  uczniem  naszego a r ty s ty . P . Pociechą in te re su ją  
o sta tn io  a n ty k i ch ińsk ie  z czasów d y n a s tji  T ang  (IX  wiek), k tó re  w łaśn ie  szkicuje. Fot. F loyd F axon , Los A ngeles.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 39.
1) S z a ra d a : LATO UM YKA.
2) S za rad a : N IED A L EK O  PA D A  JA B Ł K O  OD JA B Ł O N I.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 3 9  n a d e s ła l i :

M idow iczów na J a n in a , G niezno; Czechowicz Z ofja , Sadow a 
W iszn ia; R obak Józef, K rak ó w ; W achow ski A leksy , W a r­
szaw a; K rzyszto fik  E ugen ju sz , R em bertów ; T yszkiew icz 
W łodzim ierz, P o zn ań ; D w orsk i E ugen ju sz , Lw ów ; Z am iński 
C ezary-W ładysław , W arszaw a; G rabow ski S tan isław , P łock; 
T ie tz  Z ygm unt, W arszaw a; U m verricht E ry k , Paw łów  k. 
B ielszow ic; Rom an Ja n u sz , W arszaw a: Ja n a so w a  Ja d w ig a , 
T ru skaw iec  Z d ró j; P ro f. G utm anow a, Jed licze ; C zajkow ska 
M arja , W arszaw a; Sysak  J a n , Nowy Sącz; A leksandrow icz 
A nton i, R u d n ik i; M ikow ska St.., W arszaw a; K ro g u lsk i J u ­
ljan , K o ło m y ja ; por. Ja b ło n o w sk i C y p rjan , D eb lin -S taw y; 
Czechowicz Je rz y . Gródek Ja g ie llo ń sk i; S taro sie lec  F eliks, 
P om orzany ; W ojtow iczów a B ron isław a, B rzeżany ; d r  B ia ły  
Czesław , B ędzin ; D rzew iecka M arja , Lw ów ; M ikow ska Zo­
fja , W arszaw a; L udw ig  F .: B o ry sław ; D ow m anow icz E u g e­
njusz , Lw ów ; Ja c z y ń sk a  A lek san d ra , W arszaw a; K alicka 
Iza, Łom ża (zł 20.—); P iw ow arczyk  A dam , B orysław ; „ J e ­
rz y 44, Lw ów ; Ć w ie rtn iak ó w n a  K az im ie ra , Z akopane; Ja s iu -  
kow iczow a E u g e n ja , O strow iec Ś w iętok rzysk i; D yduchow a 
J a n in a , B ieżanów ; R eiss J a n ,  Zioczów; Z w ierzchow ska H a n ­
ka, W arszaw a; Czyżew ski J . ,  K rak ó w ; W eiss S t., W arsz a ­
w a; B łażejew sk i Czesław , Ząbki k. W .; B eker W ładysław , 
B ia ła -K rak o w sk a ; Je le ń  D orka , Z duńska-W ola; K p t. P ileck i 
M a rjan , P rzem y śl; M isiak  J a n , P u ck ; H ry n iew ieck i Zbi­
gniew , W arszaw a; S koru s W ładysław , C zarny  D u n ajec ; M gr. 
Ozołba Józo f, Toj-uń; W ojciechow ski K azim ierz , W ieluń ; K a ­
raś M ieczysław , W yszków  n. B ug iem ; M ajzner M ichał, K a ­
lisz; S tróżyk  J a n  Leszno; M gr. Pogonow ski M a rjan , Lwów; 
M ucharska  E., G d y n ia ; K asyno , K om arn o ; S chm id t M ich a­
lina, Lwów; G iżyńsk i P io tr , K ó rn ik ; D rozdów na S te fan ja , 
B ia ła  K rak o w sk a ; Ś liw a J a n , K rak ó w ; K orew o M a rjan , Mo­
d lin , Szw arc Z ygm un t, C zęstochow a; S y ry jczy k  L eokad ja . 
W arszaw a; K ozłow ski K azim ierz , W arszaw a; Deko T eodor, 
T rem bow la (zł 10.—); P ac io rek  Zbigniew , Nowy Sącz; C y­
b u lsk a  Ja d w ig a , Ł om ża; L ip iń sk a  M., W arszaw a; P itu la  
B olesław , S try j ;  J a g u s iń s k i  M a rjan . K rak ó w ; N ow akow ska 
H ., T o ru ń ; D rw otów na W ładysław a, B ia ły s to k ; B ron ikow ­
sk a  Ja d w ig a , Zaszczyn; U rejerów na B aśka , B ydgoszcz; Iw i- 
cka  I re n a , Lwów; L iipopow a M ira, W łochy pod W arszaw a; 
Feduszka M arjan , S tan isław ó w ; R ychw ick i J a n ,  Lwów; 
Sm endow a M ary la , Lwów: K p t. E rte l B ron isław , Lwów;
S tru b e l M arja , W arszaw a; Dr. O p ie liń ska  H elena , P oznań ; 
Inż. P ilłe r  A dam , K rnków ; O lb ry ch tó w n a  A lina , O sięciny; 
Tom aszew ski B ron isław , K ow el; D oktorczyk  M., P oznań ; 
K ań sk a  H elena, O lkusz; B ran d to w a  N ina , K o n in ; K ie rep k a  
J a n ,  Budzamów; Inż. S łow ikow ski Z ygm unt, W arszaw a; Ce- 
lew iczow a H elena , S ta ry  Sącz; L eszczyńska A nna, W arsz a ­
w a; R ydel M ieczysław , Łódź; Oppeln B ron ikow ska I re n a , 
Łódź; M ieczkow ski A n ton i. W ilno; M gr. S ory  W łodzim ierz, 
Ł uków ; Sow a Józef, O stróg  n. H o ry n iem ; P ia szczy ń sk a  M a­
r la ,  Łom ża; M arcinkiew icz J a n ,  O tw ock; O pychow skn J a ­
n in a , G osty n in ; Ł abęcka J a n in a , K ato w ice ; J a n ik  J u l ja n ,  
W ęg iersk a  G órka; T uerschm idow a S ta n is ła w , T arn ó w ; Ma- 
n lecka B asia , K raków  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow i­
d a 44); Sosenkow a W anda, K rak ó w ; H ohork iew icz  W „ S k a ­
w ina; B ou lange Z ofja , B rw inów  k. W arszaw y ; .Juniszew ski 
Ja n , Łom ża; Schw eitzer A dam , O strów ; Y onnga I re n a , P o ­
znań ; P la te r  Zyberk  T adeuszow a, K onstantym ów  n. Bugiem .

N ar,rody o trzy m a li: K au ck a  Iza , Łom ża, u l. S ienkiew icza 
i. 10 m. 8 (zi. 20.—); P rzodow nik  P . P . Deko T eodor, T rem bo­
w la, u l. Sobieskiego 1. 30 (zł. 10.—); M aniccka B asia , K ra ­
ków, u l. T ra u g u t ta  I. 15 m. 1 (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Ś w ia to w id a44 od d n ia  1 X I — 30 X I 1938 r.).

P o d  je s ie ń ...
S zarada .

(Ułoż. „B ab c ia"  — K lub Szaradz. w W arszaw ie).

P ie rw sze j-p ią tc j bielonej ju ż  uie w idać na polach , 
co by!a poetyckim  terenem  uniesień ...
P sze n iczk a -s tro jn is ia  n ie  w dzięczy się w kąkolach  
i m akach , wokół całe — ach , bo to ju ż  jesień ...

W szędzie. I w Pięć-ozóstego rów nych okolicach, 
i n a  łan ach  p rzy leg łych  P ią te j-d ru g ie j, córze 
coraz sk ą p ie j zielen i, aż zupełn ie  um rze.
W isły, wszędzie dłoń k ładzie  jes ie ń  zło to lica, 

c o raz  sk ą p ie j z ie len t, aż zupełn ie  um rze.

Nie są  to żadne dziw y; dw a-trzy  się co roku , — 
lecz gdy  chodzę po czwór-piqć*), żal półczw ór i szóste,
żo n iebo tak  się m roczy od ciem nych  obłoków  
i p rzestrzen ie  raz-dw a-trzy  d alek ie  i puste .

P łęć-szósta trz c in a  w sta w ie ; żaby w n iej rechocą 
w spakpięć-w spakpierw szy  w sk rz y d ła  senny  łebek w tu la .. 
T u i ówdzie, n im  ziem ia spow ije  się nocą, 
migraiie n a  p rzyzb ie  ch a ty  raz-szósta  koszula.

C zw arte-p ią te  i szóste! W yście zapow iedzią 
le ta rg u  m atk i-z iem i n a  d ług ie  m iesiące!
A gdy znow u zaśw iecą po la  ciep łą  m iedzą, 
ju ż  w iosna  je  w yzłoci i m ajow e słońce.

•) czw arte j p ią te j

Z ło c is ty  w a c h la r z ...
S zarada .

(U łożył „T ońko44 — K lub Szaradz. w W artzaw io).

R ozłożyły jab ło n ie  złociste w ach larze, 
p a d a ją  raz-dw a-trzocie  do jrza łe , soczyste — 
w spakdrug la-p iarw sze -trzacia  na  sp rzedaż odw ażam  
op ite  ra n n ą  ro są  i słońcem  złocistem .

W spakdru g ie -trzcc ia  beczą n a  poblisk iem  w zgórzu, 
raz-siódm a brzączy w liśc iach  u p a rc ie  od ra n a  — 

w c ien iu , ja k  w d ru g ia j-ó sm aj chetn ie  sią zanurzam  
drzew a szum ią , ja k  m orze... A chl F a ta  m o rg an a l... 

Goś w spakszóstem u przyszłość n a  pam ięć przyw odzi: 
sad , a lta n ę  zaciszna i te  s ta re  drzew a — 
i te  śc ieżki, k tó ry m i jakom  dziecko chodzi! — 
i ten bez, d z is ia j s ta ry , w k tó ry m  słow ik śp iew ał.

Raz św icie b rzask  rozrzedza ciem ność w s ta ry m  sa d z ie -  
tak  siedm -plęć było  w czora j, n a  w iosnę, przed rokiem . 
Zachód d łu g ie  p rom ien ie  n a  g ałęz iach  k ładzie 
i słońce czw ór toń lasu  z ag łęb ia  sie bokiem .

Noc w sad  cicho sie w ciska i św ia t w sw oje rece 
b io rą  ja k ie ś  p ifó -trzcc le  poteżne, ta jem n e  — 
i zda sie, że dzień u m a rł i n ie w róci w iecej 
i snuć sie bedą wkoło ty lk o  m gły  przyziem ne...

Lecz ra n o  znow u beczą p ie rw sze -czw arte t-trze c i. 
i  w m oim siódm ym -ósm ym  znow u ja b łk a  ważę — 
i znowu w m ojej g łow ie ja k a ś  m yśl sie  plecie, 
gdy  jab ło ń  m nie ow ionie złocistym  w achlarzem .

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch sz a ra d , re d a k c ja  „Św ia 
tc w id a  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zi 20.—, d ru g a  zl 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie 

s ieczna „Ś w ia to w id a44.
R ozw iązan ia  nałoży n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  22 paź 

dzie rn ik a  1938 r . w raz  załączonym  kuponem .

W dn iu  15 bin. u sły ­
szym y w P olsk iem  
R ad ju  w ram ach  kon ­
certu  lekkiej m uzyki, 
transm ito w an ej na 
w szystkie rozgłośnie, 
p. P io tra  K ruszew ­
skiego, zdolnego śpie­
w aka krakow skiego, 
k tó ry  w ykona szereg 
p i o s e n e k  polskich 
kom pozytorów . — P. 
K ruszew ski posiada 
piękny głos basowy, 
a opanow ana tech n i­
ka śpiew acza pozwala 
mu na uw zględnianie 
szerokiego rep e rtu a ru  
w swych produkcjach.
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I z i e c l  I r y s z ł a c k i e ,  szczęśliw e , źe  o d tą d  |u ż  w n a ro d o w e}  sz k o le  p o lsk ie}  k s z ta łc ić  s ię  b ę d ą , s k l a d a } ą  h o ł d  g e n e ra ło w i B o r tn o w sk ie m u  I w o}ew odzłc d r .
G ra ż y ń sk ie m u , n rz c d s ta w ic ie lo m  m a ie s ta tu  N a lia śn ie iszc}  R zeczy p o sp o lite} . »PA 1 warszawa


